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Biuletyn mniejszości polskiej.
Czesi dążą d o  zczechizowania  polskich to w a­

rzystw szczególn ie  strażackich i d o  zabrania  im 
ich majątku.

Na W alnem Z g ro m ad zeń  u O chotniczej Straży 
O gm o w ej  w Piotrowicach, o d b y tem  dnia 15 marca 
b. r. p rzefo rsow ano  uchw ałę  wystąpienia z Pol­
skiego Związku Straży P ożarnych  w Cieszynie 
i przystąpienie do  „Cesice zupy  has icske” znaczy 
to zmianę tow arzystw a po lsk iego  na czeskie 
i zabranie majątku tego  tow arzystw a dla czeskiej 
sprawy.

Czesi przygotowali ten krok już daw no  w ten 
sp o -ó b  że g r c n a d n ie  starali się o przystąpienie 
do  i t g u  towarzystwa członków  narodow ośc i  cze 
sk i ']  W Pio trow icach  bow iem  osiedliło się wielu 
koi jarzy, których sp ro w a d z o n o  przy rozszerzaniu 
tej granicznej stacji z C zech . O p ró c z  tego  ze 
strony zwierzchnictwa na stacji w  Piotrowicach 
w pływ ano  na kolejarzy polskich, będących  cz łon­
kami Straży, aby głosowali w  myśl w niosku  cze ­
skiego. Naczelnik stacji C zech  H olom ek, wstąpił 
do tej Straży Pożarne) w P io trow icach ,  został 
w ybrany  d o  Z arządu  i on wszystkiemi siłami 
forsow ał zmianę Straży Pożarnej w Pm trow icach  
na czeską.

W dniu 29 maja b r. m ia ło  się to sam o  stać 
w sąsiedniej gminie Zawadzie. Z aw ada jest to 
mała m iejscowość, licząca zaledwie 600 obywateli. 
W  roku 1921 naliczono tu 65 obywateli, przyzna- 
ących się d o  n a rodow ośc i  czeskosłow ackie  j.

W dniu tern na k o m endę  m ie jscow ego  kierownika 
czeskiej szkoiy zebrali się m acherzy  z całego 
Śląska, ażeby do k o n ać  zam achu na O cho tn iczą  
Straż O gniow ą. Ażeby czyn ten m ógł się udać, 
już o d  daw na  w pływ ano  na kolejarzy, ażeby g ło ­
sowali za przyłączeniem Polskiej Straży O gn iow ej 
w  Z aw adź e do  czeskiego związku Celem  p e w ­
nie jszego  p rzep ro w ad zen ia  tego  m anew ru  starali 
się, ażeby do Straży O gn iow ej zostali przyjęci 
na członków, ludzie z o b o z u  czeskiego, g rożąc  
że wrazie. nu-pr?yjęc>a ich na czionków , w ładza  
rozwiąże Straż O g n iow ą  Z rob ionu  bow iem  tak 
w roku 1521 z P o lsk ą  Strażą Pożarną w Rychwał- 
dzte i w- roku 1924 w  Za bid ci u Przyszii więc 
gremjsl.ite z;d-źm członkowie Stróży Pożarnej, 
zwłaszcza kolejarze, razem z r ia .z Jn ik ie m  sta ;jł 
w  Piotrowicach p. H olom kiem  i p. Richterem, 
z Komisarjatu G ran icznego  w Piotrowicach, a za 
razem sekretarzem  obecnie  czeskiej Straży 
Pożarne j  w P io tiow icach , dyrek torem  m iejscow ej 
szkoły czeskiej, przyszii rów nież 3 inspektorzy 
czeskich Straży Pożarnych  nietylko z bliskiej o k o ­
licy, kecz naw et aż z O paw y. Panow ie  ci weszli 
razem z członkami na salę, chcąc  sw oią  o b e c n o ­
ścią w płynąć  na przeforsow anie  uchwały  o przy­
stąpienie d o  czeskiego związku, k tórą  z wieikiem 
n iezadow oleniem  opuścili d op ie ro  p o  energ icznem  
zapro testow aniu  przeciw ich obecnośc i  p rzez 
p rzew odn iczącego , jeszcze  raz próbow ali  na czas 
g łosow ania  w edrzeć  się na salę, co się im j e d ­
nakże nie udało

Przy g łosow aniu , p rz e p row ad zo n em  tajnie,
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oświadczyło się 25 cz łonków  za pozostaniem  
w polskim związku, a 23 cz ło n k ó w  za ż u p ą  cze ­
ską. W obec tego  Straż Pożarna  pozostanie  nadał 
w polskim związku. Lecz właśnie z tego  wyniku 
g łosow ania  Widocznem jest, że Czesi w ten spo  
só b  podm inowali Straż O g n io w ą  i potrafili pozy- 
kać znaczną ilość członków.

S p o só b  postępow ania  czeskich czynników i władz 
w o b e c  polskich Straży Pożarnych  w innych 
gminach. W Ryehwałdzie w  roku 1921 rozw iąza­
no  polską Straż Pożarną , a majątek jej o d d an o  
czeskiej Straży Pożarnej.  W niesiono  w tej sprawie 
zaraz rekurs do  ministerstwa, który d o  dziś dnia 
nTe został załatwiony.

W Zabłociu Straż Pożarna z daw nych  czasów  
austrjackich miała nazw ę niemiecką, „Freiwillige 
Feuerwehr* jednakow oż  do niej należeli w yłącz­
nie Polacy i postanowili zmienić nazw ę i k o m en ­
dę na polską W roku 1924 została ta Straż 
O g n iow a  rozwiązana, rzekom o z tego  pow o d u , 
że nie chciała p rzy jm ow ać C zech ó w  za członków. 
O b ecn ie  po  trzech latach m inisterstwo zniosło 
zarządzenie Krajowej Władzy Politycznej i naka 
zalo majątek Straży Pożarnej, który został również 
przez  gm inę o d dany  czeskiej Straży Pożarnej 
zwrócić. Z w rócono  tylko częściow o w bardzo  
p o szkodzonym  stanie.

Zastępstw o gm inne  rozgniew ane tern rozp o rzą ­
dzeniem  ministerstwa u nwaliło na ostatniem 
posiedzeniu  większością g łosów  czeskich rezolucję 
tej treści, Ze rzeczonem u towarzystw u w ydano 
zakaz używania d ró g  i placów gm innych  do ja 
k t o k o l w i e k  używania, zatem także d o  prze- 
ch du  i przejazdu. Rozumie się źe taki zakaz 
jest największem bezpraw iem , ale jest przykła 
dem  kultury czeskiego postępow an ia  z Polakami.

W Raju o b o k  Straży Pożarnej czeskiej, istnieje 
Si iiż Pożarna polska. Czesi próbow ali  wszelkich 
środków , aby nie dopuścić  do utworzenia  się 
czeskie; Straży Pożarnej i aby po tem  połączyć 
ob ie  straże w jed n ą  czeską. G d y  się im to nie 
udało, szykanują w straszny sp o só b  nietylko Straż 
polską, aie p rzedew szystkiem  jej p rzew odn iczą ­
cego  Józef i Fusika, robiąc nieustannie najrozm a­
itsze doniesienia na niego. Jakiego rodzaju  te 
donieś: enia są świadczy następujący fakt Straż 
Pożarna  wniosła podan ie  o pozw olenie  na zbiórkę 
w ś ó d  obywateli, którzy się sami ofiarowali na 
p< /ybory strażackie *i na zapłacenie d ługu  K o ­
misariat Policyjny w Karwinie dał pozw olen ie  
zb,órki u obywateli n a rodow ośc i  polskiej. Żan- 
darm erja  doniosła, źe Fusik zbierał także u o b y ­

wateli narodow ośc i  czeskiej. Bez dalszych ś ledzeń  
ukarano Fusika grzyw ną 100 Kc, względnie a re ­
sztem 5 dni, za to, Ze zbierał także składki u C ze ­
chów. D arem nie  Fusik wymawiał się, Ze u żadnych  
C zechów  nie był, a osoby , które podała  żandar- 
merja, znał jako Polaków, gdyż  do  polski h szkół 
chodzili i częśc iow o p o c h o o z ą  z Polski i należeli 
do  towarzystw  polskich. Zażalenie do Rządu 
K rajow ego zostało od rzucone .

T eg o  sam eg o  Fusika ukarano aresztem 6 dni 
bez  zmiany na g rzy w n ę  za to, ze miai się w yra­
zić nieprzychylnie o szkole czeskiej. Karę tę w y­
mierzyła Władza Policyjna, a Rząd Krajowy Z a ­
twierdził pom im o tego, na 5 dni aresztu w a ru n ­
kowo, to znaczy, o ile do roku sądow o  me b ę ­
dzie ścigany, kara zostanie darowana.

Ulgi kolejowe dla letników.
Warunkiem rozw oju  letnisk podbaiańskieb  jest 

nietylko odpo w ied n ie  przygo tow anie  się letnisk 
na przyjazd gości, ale rów nież  sam o ułatwienie 
tego  przyjazdu objawiające się w postaci tak zw a­
nych ulg kole jow ych dla letników. W dzisiejszych 
warunkach koszta jazdy d o  letniska o d d a lo n e g o
0 100 lub więcej kilom etrów mają duże zn acze ­
nie i dlatego też G enera lna  Dyrekcja S łużby  
Zdrowia przy Min. Spraw W ewnętrznych, Polski 
Zw. Zdrojow isk i uzdrowisk w Warszawie, a od 
nośnie Podhala  Zw. Podhalan  us.lnie waiczą co 
rok o rozszerzanie zakresu stosowania u lg  po ­
wyższych w komunikacji kole owej. Naturalnie 
Min. kolei, od  k tórego  żąda się, by było p r z e d ­
siębiorstwem sam ow ystarczalnem  stara się zawsze 
liczbę m iejscowości którym praw o do uig p rz y ­
znano, ograniczyć a przynajmniej nie pow iększać. 
Stąd też sp raw a ulg  kolejow ych w tym ro^u cd-  
hala zadowolić  nie może.

Związek P odhalan  stoi na stanowisku, Zt m iłj 
scowości podhalańskie od C habów ki w g ó rę  p o ­
winny korzystać z praw a do ulg kolejowych
1 w tym też sensie  z łożono  podan ie  jeszcze w li­
stopadzie  1926 r. Niestety Ministerstwo kułei k o ­
munikacji (na razie nie zgodziło się na punkt 
widzenia Z w . P odha lan  mimo kilkakrotnych imer- 
wencyj. W tym roku więc otrzymają ulgi te same 
tylko miejscowości co w roku zeszłym. Tu nale­
ż ą :  Bukowina (stacja Poronin)  Czarny D u a j t c ,  
Jabłonka, Lipnica Mała, Wielka, O raw ka (stacja 
kol. Czarny D unajec  lub też C h abów ka  i Jorda  
n ó w )  Jurgów , Rzepiska, Łapizanka, Dursztyn. 
Niedzica, Łapsze Niżne, Kapwin, Czorsztyn, (stacja
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kot. N ow y  Targ, Po ron in  lub Zakopane.)  K r o ­
ścienko (st. kol. N ow y  T arg  lub Stary Sącz,) 
Krynica, Muszyna, Piwniczna, Poronin, Rabka, 
Rytro, Szczawnica, Z akopane, Jaszczurówka, Ż e ­
giestów, Zubrzyca  G órna , Zubrzyca  Dolna, P o d ­
wilk, Podszkle  (st. C zarny Dunajec  lub Raba 
Wyżna ) Nierozstrzygniętą  jeszcze jest spraw a ulg 
dla Kościelisk i Z u b su ch eg o ,  o czem  w sw oim  
czasie doniosę.

Gdzież  jest Kowaniec, Biały Dunajec, Witów, 
i tp. ? Powiedziano mi w jednej kance la r j i : „P raw ­
da, że Zw. Podhalan  chce gw ah em  p o m ó c  wsi 
podhalańsk ie j,  ale gdzież  jest sama ludność  o d ­
n ośn y ch  miejscowości, cóż  robią  urzędy  gm inne 
na Podhalu , czem uż one  nie pilnują interesu wsi 
i nie starają się o ulgi ? Jakżesz wieś podhalańska  
ma dostać ulgi kolejowe, jeżeli u rzędy gm inne 
nie zawsze raczą naw et o d p o w ied z ieć  na zapyta­
nie G eneralnej D yr Służby Zdrow ia  w sprawie 
w arunków  letniskowych danej miejscowości, a nie­
które w prost odpow iedz ia ły ,  że ulg nie po trze­
buje i letniskiem być nie chcą.

1 dlaiego w przyszłym roku niechże O g n isk a  
Zw. Podhalan  same złożą przez Starostwo p o ­
dania ad resow ane  do G eneralnej Dyrekcji Służby 
Z orow ia  w W arszawie i p o d ad zą ,  ilu gości było

ALHA.

Barbara Lasek.
III.

C ó ż  w..m pow iem  ? Krótkie było moje kochanie! 
R iz s.ę je3ce miesiącek obrócił,
{ mój Janek do  wojska p o w ró c i ł . . .
E, t- ino na urlopie —  pado  —  był, a jak 

wj służy, to na Świętą WiKtoryję wróci . .  . Bo to, 
wicie, w ony cas, jak ludzie do  wojska pośli, to 
Ich eisorz dziesięć ro k ó w  trzym oł!

Wil:jo Wilije — Świętej Wiktoryje . . .
Hej ! Ponjezusie . . .  Kielo jo się tych dn iów  

nalicyła, nimem go, turonia, na ocy u ź ra ła . . .
Co w om  mom dużo rzec?
W ionku lelijowy, 
sp o d e ś  z mojej głowy —  
pódzies  dołu wodą, 
nie ze jndę  się z tobą  . . .

*
* *

Jak mi się t ró j  branek  urodził, osławiłam go 
w  Krakowie u baby, płaciłam jej p o  cztery szóst­
ki na miesiąc.

w roku ostatnim, jakie warunki le tniskowe są 
w danej miejscowości, wreszcie n iech proszą
0 przyznanie  gminie praw a wydawania  zaświad­
czeń ulg kolejowych, T rzeba to zrobić  w stycz­
niu a lbo lutym a nie w kwietniu, )ak to miało 
miejsce w tym roku.

Liczba zgłoszeń mieszkań w tym roku św iad­
czy o tern, że ludność  podhalańska  zaczyna na­
p raw dę  rozum ieć  kon ieczność  w prow adzen ia  
rozw oju  przemysłu le tn iskow ego na P odhalu  całem
1 szerokiem  i niewątpliwie lepiej i staranniej b ę ­
dzie zabiegała w przyszłym roku o p raw o ulg  
kolejowych dla letników i nalegać będzie  na urzę­
dy  gm inne , by interesu gm in lepiej pilnowały. 
G dy  sam o  Fodhale  s ę z r z e s z y ,  w tedy i wysiłki 
Zw. Podhalan okażą się bardziej skuteczne.

Ulgi kolejowe polegają  na tern, że na p o d s ta ­
wie zaświadczenia, w y d anego  przez Zarządy 
Zdro jow isk  i Uzdrowisk, wzgl. Komisje u z d r o ­
w iskowe, a w braku tychże urzędy gminne, 
urząd na stacji kolejowej wydaje  bilet ulgowy,

Spraw a w ydaw ania  zaśw iadczeń  u lgow ych  przez 
urzędy gm inne  będzie  om ów iona  o so b n o  po 
w ydaniu  okólnika Gen. Dyr. Służby Zdrowia.

D r Franciszek Pajerski.

U Zyda służbę  zbyłam i liastałam za kucharkę 
w Krakowie u  pana Blechy, co je był Polok, 
niby Katolik i introligator — ksią lk ;, wicie, ro z ­
maite oprawioł.

*
*  *

Widzi , mi się, że mój F ranuś akurat łońskiego 
roku do  szkól chodzić  pcczą! — kiedym się roz 
przecie do t  j wsi wybrała, skąd H e b d a  był.

Corn jo się go  popróżn icy  pu  kas*srniacb w Kra­
ków'® i na Z om ku naszukała nadarem nie !

Sądów, wicie, w te czasy takich nie byio jak 
dziś, ani porządków  coby takiego kawalera był 
m oresu  nauczył i alimenta m u płac e k a z o ł ! Szu 
kojże wiatru ,w polu . . .

Lato było, św iętego Jona. Bo to, uważocie , 
jemu było Jon. Idę. Karczma jak stała, tak stoi. 
Myślę se : zaźrę.

Karcmorka w izbie i syn najstarsy Icek.
—  N iech  będzie  pochw alony  Jezus C hrystus  

—  a u w os tyz ta jak nolepiej —  pytom.
Poznali mnie, naciesyli się, piwa postawili. Zy- 

dy byli, ale ucciwe.
—  A  pon  g d z ie ?  — pytom.
A oni w płacz.
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lylsty.
W IT Ó W , w  czerw cu 1927 r.

W niedzielę dnia 22 bm . popo ł.  w  sali tutej­
sze) szkoły, s taraniem m ie jscow ego  N auczyciel­
stwa oaby ło  się przedstawienie, na które złożyły 
się 3 sztuki jednoak tow e : „Pokój do  wynajęcia* 
.S try j przyjechał* i „C hlapan ie  z obowiązku* I 
P o g o d a  dopisała, ludzie mieli czas wolny, to też 
sala szkolna zapełniła się prawie po  brzegi. Sama 
g ra  w ypadła  na  o g ó ł  d o b rze ,  p rzypisać to jednak 
należy d ob rym  chęciom  naszych aktorów, a po 
w tóre  uczestnictwu w  grze P P . H eleny  Mozga- 
ł ó a n y  nauczycielki m ieiscowej szkoły i Mani 
N alepnów ny.

Skoro była gra — musi być  i krytyka, —  taki 
jest bow iem  p o rządek  rzeczy towarzyszący każ­
dej granej sztuce, czy to w Krakowie, czy we 
Witowie, i o tą nasze Panie  w  myśl s tarego 
przysłowia gn iew ać  się nie pow inny  : gdyż  .g n ie w  
piękności szkodzi*.

Podkreślić  zatem należy sw o b o d n ą  g rę  p. Na- 
l e p ió w n y  w sztuce „Stryj przyjechał*, która przez 
cały ciąg akcji skupiała na swojej miłej o sóbce  
w  roli wdówki uw ag ę  słuchaczy, przyczyniając 
się tern wielce do  ożywienia samej sztuki. P. Moz 
g ł ó w n a  w sztuce „Pokój do  wynajęcia*, acz-

—  Trzy roki w kuczki będzie  — padają — jak 
umarł. Zaziąbił kater . . .

Myślę s e : charchała  była, jak m os  kater —  
w ystow  tyłek na wiater, o b idę  nie t r u d n o . . .

—  A woin ta jak, Basiu —  pytają się mnie. 
1'edziałam im syćko. Jako mnie Ponjezus

Frankiem pociesył i jakem \n / k ażdą  świętą W i­
kt o ryję na H e b d ę  wyglądała.

—  A on tu je jest m oże  —  pytom  — z woj 
ska wrócieł ?

H eb d a  Jon ? —  pado  Icek —  dyć  rok będzie, 
jak se dziwkę z hańtej stróny, niby z p o d  Mo- 
skola, za żonę wzion. Bogato —  pado  —  pinię- 
dzy mu przyniesła, rub iów , po la  dokupili —  
p a d o  . .  .

Jak to m ów ią :  p o  b a l u — M o s k a lu . . .  Nie py 
tom  się już więcej o nic.

—  N o, osłońcie mi tu wsyscy zdrowi —  rzekę. 
M okro  było, bo  narem ny dysc spodł. Buty

w  ręce trzym om , żeby zasianówać i lecę b oso  
jak pon  pies. A w głowie mi strzelo, jak gw o ź  
d ż e  na dachu  w koński m r ó z . . .

M o s t tk  był, wicie, przez rzekę, tako ino kładka. 
Bez ś rodek  idę, patrzę — a tu H e b d a  z drugiej

kolwiek grze jako amatorki nie m ożna o d m ó w ić  
zdolności i do b ry ch  chęci ratowania sytuacji 
w  niektórych miejscach akcji, wskutek nieśm ia­
łości sw o jego  partnera, miała trem ę i pi zez to 
była cokolwiek nienaturalną. Nieźle się spisał 
G iew ont Józef, stały aktor Witowskiej sceny, który 
w  sztukach „Stryj przyjechał* i „Pokój do  wy 
najęcia* od tw orzy ł g łów ne  postacie wcale udatnie 
I okazał się w roli, g o d n y m  sw ojego  partnera 
Piramidowicza i Kuleszy także „Ś lepow ron*.

N>e brakło oczywiście i wesołych m om en tów , 
zwłaszcza gdy  jeden z grających w zapale  a k to r ­
skim zjadł sw oje przypraw ione wąsy, było śm ie ­
chu i wesołości aość.

O s o b n o  należy się w spom nieć  o m uzyce, która 
g ia ła  w antraktach ochotnie, tak po „naskiemu 
jaze hucało*, czem wielce się przyczyniła do o g ó l ­
n e g o  nastroju wesołego .

Należałaby się jeszcze mała uwaga, w zględnie  
w skazów ka urządzającym tego rouzaju  p rz e d s ta ­
wienia, że w y b ó r  sztuki jest rzeczą niemniej 
ważną, niż sam o odegran ie  tejże, gdzie o p ró cz  
prostej b u d o w y  akcji musi być tendencja  zawarta 
w sztuce, któraby niemal wionęła w pros t ze sce 
ny na słuchaczy i któraby z m om entam i w e s o ­
łymi przynosiła korzyści duchow e.

strony na m ostek wyłazi, a jakosi baba  z a n i m . . .  
Jego  to baba  była.

Z p o d  kapelusza łeb mu ostrzyżony wyglądo, 
jak nicprzymierzajęcy pół tyłka z zo krzaka.

Serce w e mnie zamarło.
Dojrzoł mnie i on, przystanął i p rzeżegno ł się.
—  To ona — do żony rzecze.
W o d a  w potoku  szumiała i myśleli tak, że nie- 

słyszę, ale jo słyszała wsyćko.
— Cie — pado  ona  — jak zadkiem sieje — 

no, no , nie m ogła  dać duszy rady (niby, że 
dziecko nieślubne m om ) —  taki ta zło baba 
język, miała I

Mnie zaś w lej chwili żółć pękła. Jak nie krzyknę :
— Janek ? a cóż to za okarę  prow adzis  ?
Stropił się b idok, kapelus zdjął, na m ostek

wlozł, porę  k roków  ku mnie zrobił.
— Basiu, —  pado  — dyć to je żona moja, 

a dziecko moje —  pado  —  żyje ?
Ale mnie wtedy, wicie, d jabłów  trzista opętało. 

Czy mnie za to potem  Pon jezus  nie pokaroł, 
e żem mu taką h a ń b ę  zrobiła, a on m oże wcale 
nie był winowaty, e że m oże  me wiedzioł d o ­
brze, gdzie się obracom  . . .
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Sztuki jednoak tow e na to się nie nadają  z tej 
prostej przyczyny, że  za mato jest w nich miejsca 
na  należyty rozw ój akcji z rów noczesną  tendencią  
duchow ą. Należy wybierać zatem sztuki dłuższe 
3 a l to w e ,  których jest dosyć  i to szczególnie dla 
ludu n p iacow anych ,  mających swoisty charakter. 
Lepiej wiec pop raco w ać  dłużej, a zato mieć w ię­
kszą satysfakcję ze sw ojego  dzieła.

Na zakończenie  z uznaniem  należy podkreślić  
p racę  około przedstaw ienia  tutejszego, p o w sze ­
chnym  szacunkiem cieszącego się by łego  kiero­
wnika szkoły P. Nalepki Władysława, który m im o 
przejścia w stały stan spoczynku, nie pom ny na 
sw oje zdrow ie nadw yrężone  w 36 letniej służbie 
dla społeczeństwa, nie bacząc na trudy służy 
nadal swojej ukochanej w iosce pracą, świecąc 
przykładem  m łodszym  siłom, aby tylko znalazł 
chętnych do  naśladowania, i aby się cieszył jak 
najdiuższem zdrowiem , i aby starość j e g o  była 
jedne :n pasm em  p o g o d n y ch  dni po  znojeej p n c y  
na niwie ojczystej Widz.

C H O C H O Ł Ó W , w maju 1927.
D aw no już w .Podhalance*  nie było wzmianki 

o Ch n h o lo w ie ,  a przecież i tutaj znajdzie się 
coś g o d n e g o  uw agi. Były tu w ybory  d o  rady

gminnej, o których pisaliśmy, a które utknęły na 
rekursach.

O b ecn ie  chcę w spom nieć  o Wieczornicy 3 Maja, 
urządzonej dnia 8 m aja w sali szkolnej staraniem 

U miejscowych P ań  nauczycielek. W ieczornice przy­
g o to w an a  była starannie —  piękny śpiew  dziatwy 
szkolnej —  od p o w ied n io  d o b ran e  wiersze pełne 
głębokiej myśli —  odczyt prezeski Kat. St. 
M .edz. Żeńskiej, a w końcu  dw a  żywe obrazy 
zrobiły silne wrażenie na obecnych  — których 

i niestety byłe ba rdzo  mało.
Widać po tom kow ie  p o w stańców  ch o ch o ło w ­

skich odrodzili się e d  swycn p rzodków  i nie 
ciekawi są na sp raw y  narodow e , skoro  nie chciało 
im się wziąć udziału w tak pięknej u r o c z y ło ś '  i. 
Zadziwiającem było także, iż na tej uroczystości 
nie było przedstawicieli gminy, Żandarmerji i straży 
celnej. D ruga  sprawa — to sp raw a figury św. 
Jana, postawionej na miejscu walki w czi-sle re- 
beiji chochołow skiej.  Jeszcze w lecie pow stał 
Komitet celem odnow ien ia  figury. — Figurę 
zdjęto — coś z rob iono  z sam ą hgurą ,  i Świętego 
z a m k n ę ło  do  strażnicy — i po  dziś dzień D i l n u j e  

sikawki strażackiej.

, Dzieci pijące napoje  a lkoholow e, piją truciznę.

Tyrtu pyrtu, księdzu Jędrek  — rzekę
Za rócibm  się, spódn icę  do  góry  p o d n o sz ę  

i jak nie krzyknę :
— Pocałuj mnie, wis ?
Z ia d u n  z m ostka i okrężną  d ro g ą  do  Krakowa 

wróciłam.
Nie ujrzałam g o  już więcej.
1 n :> mi porę  lat później kum jeden z hańtela, 

c< iii v, Krakowie spotkała, opow iadoł,  że na 
serce H eb d a  umarł.

—  N a  świętego W ojciecha to było — pado  —  
a śiiieg, w:cie, po  polach ligoł, jaźe biało było
— pado.

Jak na świętego W ojciecha śnieg p ad o  —
to trzecia kupa  siana p rzep ad o  . . .

** *
U d a ry  to chodok  był, mój Franuś. Pon Biecha

— niech m u ta Pon  Jezus na tamtym świecie 
w ynadgrodz i  —  lubił go  barz i op iekunem  się 
jego  zwoł, drukarnię znajom ą wysukoł i tam Fra­
nek  na naukę ch o d zó w o ł p o rę  lot,

Ośm inoście  m u  było, a już zecer pirwszy śnie- 
g o  był, to je wicie taki, co litery d rukow ane  do 
książek składo.

Płacili mu dobrze . P o łow ę  mnie doł, a jo za ■ 
chow oj Boże tego  nie tkła — miałam swoje 
i nie potrza mi było od  dziecka mc, jes ebym 
jemu przyczyniła. Tak wej te piniąbze, cc mi 
dawoł, w chustkę zawijałam i do skrzyni na sem  
sp o a e k  chow om . P rzydo  się k i e . . .

Hej — Ponjezusie  ! . . .
Dziewcz ęta za nim lotały, a on, chociaż nie o d  

zabawy był, jesce bacę, tak sobje  śp iw o ł;  
panienki błogosławione, 
dejcie gębusie  — będziecie zbaw ione ! 

aleś z miarą, piniędzy nie przehulnł, nie pr<ep ’, 
nie przełajdacył, me przemarnotrawił, jak dzie- 
który.

D o b re  tó były czasy i myślałam se n ie r o z ; tek 
mi wej Pon jezus na starość w ygodzit  i co złe 
było wynadgrodził,  p rzez to dziecko m oje  . . :

Nie tak przecie pisane było, e że nie tak . . .
*# *

Dwadzieściajeden roków  Frankowi było, p o n  
śn iego  był, helegant, w drukarni nopirsy  I

Z e  trzydzieści roków  już musiało być hnet, 
jak mnie ojce na służbę dali.

N a świętą B arbarę  Franuś przyszedł i d i e t k ę
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CZ. D UNAJEC, w  czerw cu 1927.
Dnia 10 nase Stow. dziewcąt w  C ornym  D u ­

najcu  zakońcyło kurs gospodars tw a  d o m o w eg o , 
który nom  urządziła nasa kochano  p. Dyrektorka 
T. Witwicka. I d u to  nom  tyz p o m ó g ł  Jen. S e -  
kreiarjat Stow. z K rakow a i Dunajecko Rada 
miejsko. Ucyła n o s  bardzo  fajno p instruktorka 
z Krakowa E. D ańkow ska  i dokładała syćkik sił, 
zeby n o s  jaknowięcej naucyć. E, warzyło sie nom  
tyz dobrze ,  a w esoło , każdo  miała w yznaconom  
robo tę  i pilnowała sw ojego, coby d o b rze  zrobiła, 
co jej Pani ozkozała. E, wiera my sie ta i tak 
duzo  naucyły, bo  se juz radzimy, co bedziem y 
tak siedz.eć, ba rzeke zab iera jm y sie do  roboty  
i myślimy załozyć kuchnie lo letników w Dunajcu 
i w P ocerw onem , ale nos  ludzie strochajom , ze 
p ad o  wojoey przyjadom , to p o co s  sie bedziecie 
ozkładać z kuchniami, kie p anów  nie bedzie . —

N o i nase myślenia na nic, ale nom  wto jesce 
m oże powie, jako bedzie , bo  cekomy. N o , i na 
to zakoócenie kursu  przyjechali panow ie  z miasta 
i X. sekretarz ok ręgow y  Stow. i pośli z nami 
tyz i do  fotografji, z cego  my juz były takie 
rade, co rety na świecie. Więkso po łow a inteli­
gencji było z Dunajca, były gaździny i gazdow ie ,  
ale n om  było bardzo  m arkotno, ze nasi księża

mi now ą przyniósł, e że to, wicie, niby na moje 
imieniny, jak to miastowy zwyk. Siedzimy se 
w kuchni u Blechów.

—  Wis dziecko co — rzekę —  święta idą, 
Wilijo, a w» Wił.ją Wiłlje świętej W ik to ry je .  . .  
M .m  jo siostrę. Wikcia jej na imię tyż. I o jców  
mora i brata Wojciecha i Różę, siostrę no jm łodsą  
M jż e b y  my tak do  nich —  na ta święta ?

—  D obrze  m am o — p ad o .
I tak my, wicie, na  trzy dni p rzed  Wiliją po je ­

chali. Jaśce w te czasy koleji źodnej z tej stróny 
nie było. Pirwsą na świecie kolej dop iro  cisorz 
z Widnia do  Krakowa w ybudów oł.

Siedl my w P o d g ó rz u  na sonie, co  do  M yśle­
nic wracały. B lechowa jodła nom  na d ró g ę  dała. 
Manatków my nie brali, e że to na Trzech Króli 
wrócić my mieli. Franek urlop se w drukarni 
wzinn, a mnie dziwka od  sąsiadki wyręków ać 
miała u Blechów.

Ponjczus som  wiedzioł i Matka Boska, e że 
już nie w rócem y . . .

*

* *
Przenocow alim y w M yślenicach w karczmie 

i wyzieram y, cy ta dalej kto nie pojedzie.

nie byli i to jesce X. Patron n asego  Stow. praw da , 
nimieli c ł s u , b o  byli w  Stow. we W ró b ló w ce  
i w  Starem Bystrem, ale no m  f tak m arkotno 
b o  rzeke W rób lów ka  i Stare Bystre nie zając, 
to by ta nie uciekły, a przecie my miały pier- 
senstw o, bo  to przecie nas Patron, a wto wie, 
cy kiedy bedziem y miały zakońcenie  a takie pa­
radne. Teraz  za to syćko dziękujemy jakr.ajser 
deczniej nasej W. p. D yrektorce za op iekę  i s ta ­
rania koło nos, za p o m o c  Jen. Sekr. Stow. w  K ra­
kowie, Radzie miejskiej za drzew o na opał i syć- 
kim gościom , że przybyli do  nos na zakońcen ie ,  
b o  widzimy z tego, ze majom  za co nase Stew . 
nie upadło , ale pos tępow ało  nap rzó d  ze sw ojem  
hasłem , Sprawie służ,1* n i  poc iechę  nasego  
Skalnego Podhala .  Jesce od  całego Stow syćkim 
i za syćko składom  serdecne  .B ó g  zasłać*.

_____ Dunajcanka.

List z Poznańskiego.

Mozę se ta i nie jed en  cytelnik powie, pew nie 
ta juz nie żyje ta Marysia, co to m eroz  pisała do  
Podhalanki, kie te raz  nic nie pise. Bo ta i p r a w ­
da, zek d o w n o  nic nie pisała, alek nie umarła, 
—  krzesem siarcyście nogam i góralskiego i żyje 
zchem  podhalańskiej nuty. Casem  se znów  za-

Pnłednie  już było, jak na rynek chłop z J o r ­
danow a ze Żydem  na saniach wjechoł. N a n o c  
wracać mieli. Zyd po  sklepach lotoł, Franek 
z parobkam i myślenickimi w karczmie w karty 
się zabawioł, a jo tymcasem z ch łopem  jo r d a ­
now skim  g o d o m .

—  Nie znocie ta kumie — pytom —  L»sków 
Józefa i Maryje, alebo m oże K notków  ze Skó- 
mielnej Biołej ?

Knotek to  je był matki brat.
—  Lasków znać nie znom  —  p ad o  — hale  

Knotek Józef p a robek  m łody jest, ze Skóm ielny  
z drzew em  do  Jo rdanow a i do  M akowa jezdzo .

—  Józef ? N o no, Józef, dyć to w pow ijokach  
dziecko, na świętego Józefa g o  chrzcili, a jo  cos* 
ze dwa tyźnie po te  na służbę posła. To on  już 
z d rzew em  jezdzo  ?

Tak to  wej, wicie, lata mijają i życie j Trzy 
dzieści rak ó w  —  a jo se tak liczyła, że Józef 
Knotków to je jesce w pow ijokach dziecko, że 
rodzeńs tw o  dzieci, że wsyćko takie stanęło, jakie 
było, jakem z dom u  wysła — i chałupa i h s  
i krowina i koza i gęsi i o jce  —  hej I . .  .

(C. d. n.)
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w ied em  sm ętnom  m elody jom  „ Sabało w om *. Z a-  
sumiały góry, zasumiały lasy, Boże, kaz mi sie 
podziały  podhalańsk ie  casy. A’e zaś na poc iese-  
niej p rzecytom  se „P odha lankę" ,  g d y ż  ba rd zo  
miłe wrażenie robi na  każdym  mihijącym Tod 
hale, a szczególnie listy od  naszych górali z P o ­
dola . Nieraz g d y  czytam ow e  listy, to Izy zale- 
w aję  mi oczy, nie wiem, czy z uczucia naszej 
góra lskości,  czy z markotności, że nasi górale 
w  Poznańskiem  nie są tak zorganizowani, jak na 
P o d o l u ; czasem znów  cieszy się i moja dusza, 
ż e  górale, choć  najdalej rozrzuceni, to jednak 
szanują  ideały duszy podhalańskiej i podtrzym ują  
o d rę b n o ść  góralską. Jakże n r ło  ml bvło p rzeczy- 
1ać, że na Podolu  górale  założyli Związek P o d ­
halan, lecz jakże ciężko mi było przebo leć ,  że  
po m im o  tak wielkiej g rom ady  nas górali w P o ­
znańskiem Związku P o d h .  jednak nie założono. 
N aro z  se pomyślę, cy juz syćka o nas zabocyli, 
c o  nik sie nika nie tyrknie o nas i tak mi sie 
n ie ro z  na to m arkotnie zrobi, że m im owoli mi 
się s ł o w a : Te doliny i skały cy juz n igda, me 
b e d o m  mojej do le  widziały. Cy juz jako głos 
nie zahucy, zawse za m ną b ed o m  iść Krwawi 
hajducy. Pom im o to nie w olno  nam  na duchu  
upaść ,  lecz o w ezbranej fifi tęsknot i smutków 
trzeba  iść w sw em  życiu dalej. D latego nie tracę 
nadzieji, u  nas Związau by nie założono i są­
dzę, że znajdzie się człowiek w śró d  tak licznej 
g ro m a d y  Podhalan, który da inicjatywę i ognia  
do  założenia ogniska prawdziwie góralskiego, 
e poldoby sie tyz tu pow iem  wom, bo  jes cym 
i mo wto przykładać. Slysem z gazety, z e t a P o n  
Dr. Pajerski straśnie duzo  p o m o g o  do  założenia 
ognisk, ba naw et (tu i tam) rozkielacos tu i tam 
na górali zajrzy, e P. Dr. kiebyście tu kiedy tu 
d o  nas przykickali i doradzili nam  co, e kielo- 
bym y sie tyz uciesyli syćka, ze sie choć  jeden 
cłek nased  taki, co nie zabocył o nas. Ale dyj 
my tu wiemy, że  ta i Wy m ocie  dość  roboty  
i różnej zwyrtacki tu i tam, a do  nas tu tyz od- 
do lno , to nie zawse jes ca9, ale m oże Bóg dać, 
ze jesce kiedy I na nas zaźrecie. Ale dyj tu mamy 
tyz w Poznan iu  nasych górali uconych  i ch łopów  
powiem  wam  nie papęz ioków , cystyk jak syba 
górali ,  to by się miał kto zająć założeniem związ­
ku, ino trzeba n iećo dobre j woli i chęci, to czasu 
ju ż  się znajdzie tyle prócz  swoich zajęć co d z ien ­
nych . Posłałek już P. M agierskiemu calom li tan ­
io m  ad resów  z osiedla naszych górali (oo wiecie, 
że my iu ozeprani po  całej prowincji celem z w o ­
łania nas na zebranie organizacyjne do  Poznania.

je s  chaw  Pon  Tad. Stanek z Lapsz Niżnich, 
prof. gimn. w Kożm inc e straśnie góralskiej dusy 
ch łop  i tyz by nam  tu co  p o m ó g .  Jest ta kasi 
w Poznaniu  i Jędrek  Corniok, co śtudaruje na 
n ad b u d ów niczego ,  tyz by p o m ó g  b u d o w ać  gm ach 
ruchu  podhalańsk iego , i wielu wielu innych. N o 
to wieciez se P . M ag ierski ze jak sie juz Wy 
komecnie nie chcecie obrać  za tego  juhasa ku 
nam, to tu jesce mamy i porę  takich g azd ó w  
dość  nie głupich, co tyz kieio telo rozumlą, to 
się ob ierom  za juhasów  ku n om  ale my tyz w o ­
leli iść razem w jednym  kierdelu 

Jes chaw i Jasiek Z iębów  z Koniórki, tyz by 
sie chętnie poświęcił tej sprawie, bo  tyz cosik 
rozumie, — jest je w ybrany posłem  do sejmiku 
pow ia tow ego  i p rezesem  O kręg  Włościanina 
i rozmajtyk u rzęd ó w  i padałak  m u o tem za ło ­
żeniu teg o  związku, ale mi nie odm ów ił, ale p o -  
wiatto, z*dyj ta w Poznaniu  jest dość  naszych 
Podhalan, ło n iezaw odnie  się tą spraw ą zajen- 
teresujom . A co do mnie, to  jak nam ino co 
p isnom, to gęs te  basy moru wyzdajane, a chłopcy 
Pitoniowie w O ądkak  iyz ino wyzierajom skoro  
sie my tu poredykom y i o d  Koźmina ku Poznaniu , 
h e ! to jak se razem  zarżniemy „Sabałowską* to 
jaz tnury dswniejsej siedziby Wiiusia bed o m  
drzeć. Po założeniu związku jest naszym świętym 
obowiązkiem , by dbać  przedew szystk iem  o reg jo- 
nalistyczną o d rę b n o ść  góralską o podniesien ie  
naszego  ducha ń a  chwałę P o d h a la  i dla dobra  
naszej O jczyzny. W ko ń cu  pozdraw iam  W as P. 
Dr. Pajerski i py tom  W os pieknie, pom óżcież  nom  
choć d o b ro m  radom , byśm y mogli choć raz 
urządzić w Poznaniu to święto podhalańskie . 
A wam Podhalan ie  w Poznańskiem  przesyłam m oc  
pozdrow ień  i w spom inam , że w tym roku ob  
chodzi naród  Polski jubileusz naszego  Wielkiego 
T w órcy idei podhalańskiej Władysława Orka la, 
k tórego  w szędzie  brać  podhalańska  stara się 
god n ie  uczcić przez jakieś uroczystości czy o d ­
czyty ku czci Jego. Czy nam się to nie należy ? 
czy nie jesteśmy rodnym i synami Podhala  ? K o ń ­
cząc przesyłam serdeczne  pozd row ien is  P o d h a ­
lanom  z całej Ziemi podhalańskiej. A W os P . 
Redaktorze pozdr. i py tom  pieknie jak sie jako 
nadaje  ten mój list to mi go  tyz jaknajprędzej 
w ydrukujcie  w „Podhalance*, b o  jak g o  w y d ru ­
kujecie to b edem  p ew n o  ze i O gnisko  w P o z n a ­
niu sie n ied ługo  ospali. W asa górolecka

Marysia Ltiówna.
Uwaga Red  C o ś  nam  się o uszy obiło , że 

sami Podhalańcy zniechęcili P. M rgiersk iego  sw em
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zachow aniem  w towarzystwie —  nie chcąc z ro ­
zumieć, co się należy choćby  bratu  przy obcych , 
Nie mięszaj się z plewami . . . .  mówi sobie  nie­
jeden Podhalan iec .

P O R O N IN , w czerwcu.
Ze zlotu Stowarzyszeń żeńskich.

W czasie Zielonych Świątek odbył się w P ozna­
niu ogó lnopo lsk i Zlot S towarzyszeń Młodzieży 
Żeńskiej. Nie brakło tam i reprezentacji m łodego  
Podhala . Tworzyły ją m łode Podhalanki z P o ro ­
nina i Z ubsuchego . p o d  doskonałem  kierownictwem 
P W b n e g o  Ks. P roboszcza  M ożdżenia  i znanej ze 
swej ofiarnej pracy p. A. Tatarównej. nauczycielki 
m Znbsuchem . D o Poznania zjechały się liczne 
tłumy dziewcząt z całej Polski, jednak w tej wie­
lobarw nej masie znaczyła się najwyraźniej g rupa  
podhalańska . Dziewczęta nasze ubrane  były . d o  
c u d u “ : gom ety  haftowane, wstążki, korale, kwie­
ciste spódn ice  i „kyrpcoski ładnie terem tetowane* 
Mieniło się w oczpch, gdy  przeszły ulicą. Nie- 
dziwota więc, że narobiły d u żeg o  hyru po  Pozna­
niu, tembardziej, ze miały z su b ą  m uzykę nielada: 
sami „D uchow ie"  z C ichego  graii im na zlocie. 
A kiedy po  skończeniu  ob rad  zlo towych u rząd zo ­
no  W ieczornicę ludoznaw czą i Podhalanki w y­
pełniały sw oją część p rogram u, to słuchacze za ­
nosili się od  śm iechu  i oklasków'. D obre  pozo  
stawiły po sobie  wrażenie i ładnie dały poznać  
rodną  ziemię, skoro  przy pożegnan iu  obie strony 
żegnały  się ze łzami w oczach, Zaś p. Andrzej 
Knapczyk , D u c h “ cały swój żal w nucie chciał 
wyjawić — grał na dw orcu  z zawziętem prze­
jęciem.

W dro d ze  pow ro tne j  zatrzymała się wycieczka 
w  Krakowie, gdzie  urządziła .W ieczo rn icę  P o d ­
halańską". Ś rodkow y dzień  tygodnia otwarcie 
wielk iego cyrku p rzybyłego  do  Krakowa oraz 
inne okoliczności sprawiły, że liczba uczestników 
b \ ł a  s tosunkow o niewielka. Ci jednak, co byli 
wysili z on eg o  w ieczoru  z pełnem  zadow olę  
n o m .  Umiejętność łatwego opow iadan ia  gwarą, 
sw o b o d a  s łow a i ruchów  oraz zrozumienie całej 
rzeczy przez m łode dziewczęta  wskazywały d o ­
bitnie, że kierownictwo spoczyw a  w rękach wy­
trawnych.

Należy serdecznie podz iękow ać  Ks, P ro b o sz c z o ­
wi Możdżeniowi oraz P. A. T a‘arównej za trud 
poniesiony przy organizow aniu  wycieczki, zaś Po- 
roniankom  ze. Stowarzyszenia życzyć, by na takie 
v» yołtczM jeździły częściej. Przy dobrych  chęciach 
da się wszystko zrobić, ino pom alućku.

Sympatyczka Druhiń,

Z Polski i a;e świata*
Paryż 11. czerwca. Minister Zaleski p rzyby ł 

wczoraj o gudz . 6.45 na dw orzec  północny. 
Na dw o rcu  witali g o  członkowie am basady  p o l­
skiej z am basadorem  Chłapow skim  na czele, 
W w yw odzie  dziennikarskim minis er oświadczył, 
że jego wizyta paryska nie pozostaje  w żadnym  
związku z zam ordow an iem  posła sow ieck iego  
w W arszawie. Korzysta z ob rad  Rady Ligi N a ro ­
dów , by wstąpić d o  Paryża. W rozm ow ie  z Bi tan­
dem  będzie  p ra w d o p o d o b n ie  rozm awiał o k w e-  
stjach niemieckich. Minister wyrażał się z o p tym i­
zm em  o możliwościach załatwienia incydentu poi 
sko  sow ieckiego, oraz zwracał uwagę, że m o rd e rc a  
jest Rosjaninem i że rząd polski zajął w o b e c  
Sowietów stanowisko jak najbardziej poprą  a n - . 
Polska  uczyniła wszystko, aby w ykazie , ja* 
g łęboko  o dczuw a  ten w ypadek , nie będąc  ;a  
n iego  odpow iedz ia lną  M orderca  zostanie skazany 
i rząd zadość  uczyni sprawiedliwości. Mmistc-r 
zakończył wyrażeniem  nadziei, że incydent z o ­
stanie załatwiony jaknajlepiej , pon iew aż  tego  ży 
czą sobie  strony.

W połudn ie  min. Zaleski odb y ł  dłuższa roz 
m o w ę  z Briandem, której p rzedm iotem  by?a 
sp raw a zam ordow ania  posła  W ojkow a i jej kor. 
sekwencje  polityczne. W rozm ow ie  tej wziął udzU-.P 
am b asad o r  Chłapowski.

Z Paryża min. Zaleski uda się w pros t d;> 
Genewy.

Sprowadzenia zwłok J. Słuwaakbgo. Program  
uroczystości sp row adzen ia  zwłok Juijusza S łow ac­
kiego do Polski został ostatecznie ustalony. Eks­
humacja zw ok nastąpi 19 b. m. w Paryżu, p o ­
czerń zwło*i przew iezione b ęd ą  d ro g ą  mordką 
i Wisłą da- Warszawy, gdzie  staną 25 bm i p;z> 
jęte zostaną na specjainem przystanku pod  ino 
stem Ponia tow skiego . Stąd kondukt ucia r, ę do 
kaplicy zamkowej, gdzie  nad t ium ną v£ygło-; 
przem ówienie  prezes  Rady Ministrów. P rz-z  n o c  
trum na będzie  się znajdow ać w katedrze, a r.a 
s tępnego  dnia kondukt ruszy z katedry na dw c • 
rzec g łów ny, skąd specjalnym pociągiem  lokt 
W ieszcza  przewiezione zostaną do Kraków*.

Po  d ro d ze  w Piotrkowie, C zęstochow ie , So­
snow cu  i Katowicach pociąg  zatrzym a się celem 
umożliwienia ludności złożenia ho łdu  zw łokom  
W ieszcza. Trumna ze zwłokami S łow ack iego  
spocznie  w Krakowie przez n oc  p o c  barbakanem , 
b 28 g o  nastąpi uroczyste  z łożenie zwłok na W a ­
welu, w g ro b ach  królewskich, w obecnośc i  P r e ­
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zydenta  Rzplitej. Na uroczystość  sp row adzen ia  
zw łok  Słowackiego d o  ziemi ojczyste] w  całej 
Polsce będą odbyw ały  się o b c h o d y  ku czci autora 
, Króla— D ucha" .

Tekst noty rządu polskiego do Sowietów. W a r­
szaw a, 9 /6 . N o ta  rządu  Rzeczypospolite j,  d o r ę ­
c zo n a  dnia 9 bm "p rzez  posła  po lsk iego  w  M o ­
skw ie  p. Patka, kom isarzowi lu d o w em u  spr. zagr. 
Z. S S .jR . brzmi jak nas tępuje  :

W ,odDOwiedzi na no tę  p. komisarza z dn. 
5"b^m. L . ;2 l3 /P .  mam  zaszczyt z polecenia  m eg o  
rządu  oświadczyć, co następuje  : Rząd polski, 
g łęb o k o  dotknięty i o b u rzo n y  faktem o h y d n eg o  
m o rd u ,  k tó rego  ofiarą pad ł  poseł Z. S. S. R. 
w Polsce, p. Piotr W ojkow , pragnie raz jeszcze 
-dać wyraz uczuciu szczerego  żalu i oburzenia, 
które  w nim w zbudził  fakt tego  m orderstw a. 
W uczuciach tych rząd polski łączy się ze sło­
wami, w ypow iedzianem i już przez p. P rezydenta  
R zeczypospolite j  do  p. p rezesa  C, K. W., słowa 
mi, d o  kiórych min. sp raw  zagr. doda ł  wyrazy 
sw e g o  ubolew ania  na ręce pańskie. Panie K om i­
sarzu Ludowy. Rząd polski tem bardzie; boleje 
n a d  czynem  szaleńca na rodow ośc i  niepolskie;, 
że  zdaje sobie  doskonale  sp raw ę  z p o le p sz a ją ­
cych się stale s tosunków  politycznych pom iędzy 
rządem  polskim a rządem  Z. S. S R do  czego 
w dużej mierze przyczynił się n ieodżałowanej 
pamięci poseł W ojkow. W obec  tego  rząd polski 
nie m oże  uznać związku pom iędzy  w ym iem onem j 
w nocie Pana  Komisarza L u d o w eg o  wypadkam i 
a  faktem p o pe łn ionego  na terytorjum R zeczypos­
politej Polskiej m o rd u  przez osobnika  n a r o d o ­
wości niepolskiej z k rzyw dą państw a  polskiego, 
faktem, który rząd polsk ' i o p i r ia  publiczna w Pol 
s e jak iiajkategoryczniej potępiły. Rząd polski, 
opierając się na zwyczajach m iędzynarodow ych, 
udziela azylu em igrantom  polilycznym różnych 
narodow ośc i .

Natomiast zawsze przeciwdziałał i nie d o p u ­
szczał na terytorjum polskiem do  jakiejkolwiek- 
b ą d ż  planowej akcji, sk ierowanej przeciw ko ob 
o m  państw om . Dlatego też Rząd polski nie m oże  
p oczu w ać  się do  odpow iedzia lności za czyn sza­
leńca, kióry —  jak z oo tychczasow ych  w yników 
śledztw a zdaje się wynikać — jest czynem  indy 
widualnym. Rząd polski tem bardziej uchylać się 
musi od odpow iedzia lności,  że w sw oim  czasie 
ofiarował przedstawicielowi Z. S. S. R s to so w n ą  
o c h ro n ę  osobistą, z której jednak  poseł W ojkow  
m e  chciał niestety skorzystać. Pps. W ojkow  z g o ­
d n ie  ze sw ojem  życzeniem  stale i sw o b o d n ie

porusza ł się w  kraju bez  uprzedzan ia  władz b e z ­
p ieczeństw a publicznego, które  m. in. nie i yły 
zaw iadom ione  o przejeździe  przez terytorium 
polskie by łego  charge d ‘affaires Z. S. S. R. w  L o n ­
dynie, p. Rosenholza  i zamiarze pos. W ojkow a 
powitania  p. R osenholza na G łów nym  dw orcu , 
co niestety ułatwiło czyn m orderczy . Nie m o g ą c  
w o b ec  tego, jak powyżej, przyjąć na siebie o d ­
powiedzialności za fakt m orders tw a , jednakow oż  
z uwagi, że czyn ten miał miejsce na terytorjum 
Państw a  Polskiego, rząd polsKi, p ragnąc  dać w y­
raz swoim  istotnym uczuciom  i intencjom i chcąc  
umniejszyć krzywdę, która spotkała rodzinę  posła 
W ojkowa, g o tó w  jest rozpatrzeć  jak n<>jprzy<hyl 
niej ew entualne życzenia Z. S. S. R. co do o d ­
szkodow ania  rodziny posła W ojkowa, g d y b y  ona 
sobie  tego  życzyła.

Pogrzał) posła Wojkowa. W arszawa, dnia 10. b. 
m. o godzin ie  7‘30 rozpoczął się cerem onja ł w y­
prow adzenia  zwiok tragicznie zm arłego posła  
Wojkowa. P rzed  g m achem  poselstwa sow ieckiego  
oraz w zdłuż całej ulicy, przez którą miał p rze­
chodzić  konduk t żałobny, ustawiona została warta 
honorow a . O  godz. 7 30 zebrali się w gm achu  
poselstwa przedstawiciele rząau , w łaaz cywilnych 
i w ojskow ych  z p. w iceprem jerem  Bartlem, oraz 
ko rp u s  dyplom atyczny  z a m b asad o rem  Francji p. 
Laroche na czele. O  godz . 7 35 przybył p r z e d ­
stawiciel P rezyden ta  Rzeczypospolitej w osob ie  
szefa kanceiarji cywilnej D zięciołowskiego w  to ­
warzystwie adjutantów . O  godz . 7 45 rozpoczę to  
wynosić w ;eńce , które z tożono na specjalnych 
karaw anach. — U w agę  zwracały dw a wspaniałe 
wieńce, — od  p. ministra sjrraw zagranicznych 
Zalesk iego  i od  u rzędników  poselswa sow iec­
kiego. U godz. 7.55 urzędnicy poselstwa wynieśli 
na barkach sw oich trum nę zm arłego posła i z ło ­
żyli ją na rydwanie  żałobnym , u d ekorow anym  
barwami Z. S. S. R.

Punktualnie o  g o d z .  8 mej ruszył kondukt ża­
łobny. N a  p rzedz ie  kroczyły dwie kom panje  
p iechoty z orkiestrą, baterja artylerji konnej, oraz 
szw adron  szw oleżerów , b ezp o ś red n io  p c  tern 
delegacje  niosły liczne wieńce, za niem: p o s tę p o ­
wały jeszcze dw a  karawcny z wieńcami. T i/ec i  
sześc iokonny karaw an żałobny wiózł ciało z m a r ­
łego  posła. B ezpośredn io  za trum ną p o s tę p o w a ć  
m ałżonka zm arłego z rodziną oraz najbliżsi w s^ó t  
p racow nicy  posels tw a z charge d ’offaires Uljano- 
w em  i p ierw szym  sekretarzem  A rkadjew em  na 
czele. Z ł  nimi kroczył przedstawiciel P rezyden ta  
Rzeczypospolitej szef kanceiarji cywilne; Dzięeio
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łowski, oraz ministrowie : Składkowski, Kwiatkow­
ski, Romocki, Miedziński Staniewicz i Dobrucki 
z w iceprem jerem  Bartlem na czele. Dalej po 
stępow ał ko rpus  dyp lom atyczny  i urzędnicy  Mi­
nisterstwa Spraw Z agran icznych  z am basadorem  
francuskim p. Laroche i dyrektorem  gabinetu  
ministra spraw zagranicznych Przećdzieckim na 
czele. Pozatem w kondukcie  żałobnym  brali ró w ­
nież udział w ojew oda  warszawski p. Sołtan, p r e ­
zydent miasta Jabłoński, liczni przedstawiciele 
Instytucyj g o sp o d a rczy ch  i społecznych. K ondukt 
żałoby zamykały dwie kom panie  piechoty , baterja 
artylerji i szw adron  kawalerji.

P o ch ó d  przybył o godz. 8.25 na dw orzec  g łów ­
ny, gdzie na p ierw szym  peronie  stał już p rzy ­
g o tow any  specjalny pociąg . C złonkow ie poselstwa 
ponieśli t rum nę ze zwłokami W o jk o w a  na swoich 
barkach do  w agonu  żałobnego , udek o ro w an eg o  
zielenią i barwami Z. S. S. R. Po  złożeniu trum 
ny w w agonie  przedstawiciel Prezydenta  R zeczy­
pospolitej,  w iceprem jer Bartel i ministrowie, oraz 
członkowie korpusu  dyp lom atycznego  złożyli 
raz jeszcze kondolencje  wdowie. Punktualnie
0 godz. 8 45 przy dźwiękach marsza ża łobnego 
ruszył pociąg. Ciału tow arzyszą ;  najbliższa ro ­
dzina zm arłego oraz pierwszy sekretarz poselstwa 
A rkadjew  z żoną  i naczelnik poselstwa Kubijus. 
Ze  strony polskiej zwłoki eskortują do  granicy 
sekretarz ministerstwa sp raw  zagrań, p. Zawisza 
oraz ho n o ro w a  eskorta w ojskow a.

Przyjazd poc iągu  specjalnego,  wiozącego  zwło ­
ki posła Wojkowa  przez terytorjum Rzeczypospo  
litej Polskiej,  odby ł  się według  z góry  ustalonego 
rozkładu.  Na wszystkich postojach rozstawiane 
były warty honoro we .  P o c jąg zatrzymał się na 
główniejszych stacjach po kilka minut. Wszędz ie  
nad  porządkiem czuwała policja. O  g o d z  18,35 
poc iąg orzyby! do Stołoiec Na  dw or cu  oczeki  
wała ko mp an ja  ho n o ro w a  97 pp. O b e c n e  były 
wiacLe cywilne i wojskowe.  W chwili przyjazdu 
poc iągu  ze zwłokami, orkiestra odegra ła  marsz 
żałobny, kompanja  h o n o ro w a  zaś sprezentowała 
broń.  Jednocześn ie  nad dw o rc e m  ukazały się 
samoloty polskiej eskadry lotniczej,  które w ten 
s posub  oddały honory  zwłokom zmar łego.  Tego 
rodz i ju  man.fe3tacja ze st rony władz cywilnych
1 wojskowych wzruszyła niezmiernie rodzinę  zm a r­
łego, w szczególności zaś p. W ojkową.

Po przybyciu pociągu, w iozącego zwłoki posła 
W ojkow a  do K ołosow a —  przedstawiciele w o j­
ska polskiego oraz władz cywilnych opuścili p o ­
ciąg, oddając  przy słupach granicznych ostatnie

h o n o ry  pamięci zmarłego. Z drugiej strony g ra ­
nicy wystąpiły oddziały wojska sowieckiego z o r ­
kiestrą oraz kilkadziesiąt o só b  z p o ś ró d  ludnośc i 
cywilnej. Orkiestra odegra ła  m ięd zy n a ro d ó w k ę .  
Jednocześn ie  kilku m ó w có w  wystąpiło z p rz e m ó ­
wieniami o charakterze wybitnie agitacyjnym. P o  
p o n o w n e m  odegran iu  przez orkiestrę międzyna 
rodówki, pociąg  ruszył w dalszą d ro g ę  do  stacji 
N iegorełoje . Eskortę objęły oddziały sowieckie. 
Specjalnie przybyła z Moskwy reprezentacja  władz 
sowieckich i organizacji komunistycznej

Ostatnia wiadomość. Zastępca Cziczerina min. 
spr. zagr. Litwinów przesłał Patkowi, poi. posłow i 
w M oskwie o d p o w ie d ź  na notę  polską, k tó rą  
w styscy  uznają za arogancką i p row okacyjną  i p o ­
rów nują ją do  noty, jaką w r. 1914. Austrja wy­
stosowała do  Serbji — sądzą też, że na to P. isi a 
nie pow inna nic odpow iadać .

K R O N I K A .  \ : M -  .
umilili ■ Ul — 1  ■ i ■ ■ ■  I  M l i i i  II

Dyrekcja gimnazjum w Nowym Targu podaje ćo
wiadomości in te resow anym : E gzam ina  w stępne 
od kl. II.— VII. odbędą się vc dniach  24. czerwca 
br. o g. 8  rano D yrekcja zwraca jednak u w a g ę ,  
że do kl. III. i IV  uczniów przyjmować się n e 
będzie z powodu przepełnienia tych  klas, a tylko 
wyjątkowo z bardzo ważnych powodów np. prze­
niesienie ojca urzędnika może być zaledwie k iku 
uczniów przyjętych — Również w drtiu 24 bm
0 g, 8 rano odbędę się egzam ina pr wat.ie Zgh - 
sić uczni --w do egzam inu  n a le ż y  w da .  23. ezerwo-i 
w kaneelttrji dyrekcji w godzinach urzędow y,h . 
Późniejsze zgłoszenia nie  będą uwzględnione

Wpisy do egzaminów w stępnych do ki I ri- 
będą się w dn -3. czerwca od g. 8 - 1  p o ! ,  
zaś egzam in wstępny do kl. I  odbędzie s:ę dni:* 
30. czerwca o godz. 8 rano

Dyrekcja Miejskiego Seminarjum Naucz Ż e ń s :. 
w Nowym Targu donosi :  Wpisy na kl. IL—V 
tudzież zgłoszenia n a  kurs  I. odbędą się w dn. 
28. czerwca od godz. 1CL30 do 12 i od 4 do b. 
popołudniu. E gzam ina  wstępne na kurs  1 du *
1 1’poa od godz. 8 —12 , poczym odbędą się 
wpisy. Do wpisów potrzebne s ą : m etryka, ostai 
nie świadectwo szkolne i świadectwo zdrowLi.

Dyrekcja Paistwowej Szkoły Zawodowej Spisko 
Orawskiej w Nowym Targu zawiadamia, że w y ­
s taw a prac uczenie szkoły i jej oddziałów o tw ar­
tą  zostanie w dniu  29 czerwca br. i trwać b ę ­
dzie do 3 lipca włącznie w lokalu szkoły w No-
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-wym Targu  (na Kowańeu.) D yrekcja  zawiada­
m ia  prżytem , że przez całe ferje główne bę­
d z ie  o tw arta  pracownia szkolna oraz plisowma.

Na Jędrzkowo Gody. W niedziele dn. 5 czerwca 
&>r. odbył się w Z akopanem  śluo p. Heleny 
Fęksów uy z p. Jęd rzk iem  K rzeptow skim , k tóry  
•swego ozasu m łodym  Podhalancom  w Krakowie 
prezesował. Młodym Nowożeńcom ślemy ser 
d je z n e  życzenia na  nowej drodze — a  o nucie, 
J ęd ru ś ,  nie zabacuj, bo ona jedna  nigdy m e 
zawiedzie. Twoi tcwarzysia  z Krakowa.

Poster. Pol Państw, w N. Targu. W  styczniu 
Tb. pojawił się na terenie W ojew ództwa P oznań­
sk iego  osobnik podający u ę  za Dr. Józefa Ma- 
Osiewicza posiadający paszport amerykański, 
k tó ry  od tam t. lekarzy wyłudzał mniejsze kwo­
ty  pieniężne m otyw ując  postępowanie swoje 
okradzen.em  go w czasie podróży.

O strzega się PT. publiczność przed owym 
osobnikiem, a  wrazie jego pojawienia uprasza 
i i ę  powiadomić najbliższy posterunek P. P.

Lot gołębi pocztowych Tow arzystw a Hodowców 
O o łęb i  pocztowych w Nowym Targu  — z W a r­
szawy. W czasie m iędzynarodowego kongresu 
■lekarzy wojskowych, który odbył się w W ar 
szawie, wypuszczono dnia 30. m aja  b r  o godz. 
12  w południe kilka tysięcy gołębi pocztowych 
z  całej Polski, między innemi kilkadziesiąt na 
szego Towarzystwa, Pierwsze dwa gołębie, b ę ­
dące własnością Zbigniewa Marcinowa, przy Dy 
ły  do Nowego Targu  o godz. 4 m in  38 po po 
łudniu  tego samego dniaj. Rt-szta przybyła nieco 
później Loty  ćwiczebne rozpoczęło tu t  To w. 
dopiero dnia 2 m aja  br. i odbywało je przy 
n ad e r  niekorzystnych warunkach a tm osfery­
czny h. Wobec tego przestrzeń 310 km w linyi 
powietrznej między W arszaw ą a Nowym T ar­
giem osiągnięta w stosunkowo bardzo k ru t t im  
czasie, jes t  ja k  na  nasze stosunki rekordową.

Należy zaznaczyć, że w Niemczech, gdzie h o ­
dow la gołębi pocztowych stoi n ą  bardzo wyso­
k im  poziomie, w ty m  czasie tj. z końcem m aja  
br. osiągnięto dopiero około 200 km  odległości. 
J a k  z powyższego widać hodowla gołębi poczt, 
w stolicy Podhala  stoi już na bardzo wysokim 
pozie.mie.

Rada Przyboczna Komisarza Rzędu w Zakopanem
u ch w aliła  przyznać piewcy Podhala — W ła d y ­
sławowi Orkanowi w hołdzie w związku z Jego  
tegorocznym jubileuszem, honorową em eryturę 
"w kwocie 2400 zł. rocznie i pokryć ją  w poło­
w ie  z funduszu uzdrowiskowego, uwzględniając

ją  już w tegorocznym budżecie. D rugą  połowę 
pokryje fundusz gminny, n a  razie z budżetu  
na  cele kulturalne. Co zaś do la t  następnych  
R ada  przyboczna zwróci się do przyszłej rady 
gminnej, by dotację tę utrwaliła.

Zawody Strzeleckie odbędą się nieodwołalnie 
w niedzielę dnia 19. czerwca b. r. w N  Targu.

Z Limanowej dnia 30/V. 1927. W niedzielę 
dnia 29 m aja  cdbyły się w naszem  mieście 
z inicjatywy powiatowego K om ite tu  P W  z a ­
wody strzeleckie, w których wzięła udział mło 
dzież tut. szkoły dokształcającej, oraz d ruh  >wie 
ze Stow. młodzieży Pol. z Niedźwiedzia Drżały 
chłopakom ręce, bo drżały. K ażdy z zawodni­
ków wytężał wzrok i kierował lufę w ciem ną 
plamę tarczy, by ani razu nie chybić, by jak  
największą ilość punktów uzi skuć i w rzędzie 
szczęśliwych stanąć. Zapowiedź bowiem była, 
że najlepsi strzelcy o trzym ają nagrody. W ynik  
zawodów był naogól dobry. Piewszą nagr. dęr 
zegarek z srebrnym  łańcuszkiem (dar p. p. B ą­
czkowskiego i Dra. Gruszewskiego) otrzymał 
druh  Chudom ięt z Niedźwiedzia. (Pan nadleśn i­
czy Świerz będzie g  > miał na oku). D ruga  na 
groda przypadła Zarembie z L im anowej Miał tyl 
ko o jeden  p u n k t  mniej od Cbudomięta. Prócz 
tego rozdano jeszcze 9 nagród, a wręczała je 
osobiście m ałżonka p. starosty M arossanyego 
wobec licznie zgromadzonej publiczności.

Po rozdaniu nagród przemówił do rb łopców 
p Star.--rta M arossacyj, zacbęcajae ich do d a l ­
szej pracy, zaś p. por. Mikosiowi i pp sierżan 
towi Pachowi i Stefaniczkowi podziękował za 
pracę w tut. powiecie.

Sprawiedliwfcć nakazuje tu też podnieść za 
sługi p. Wł. Olesia, k ierow nika 1*. W. w L m u  
nowej, oraz człocków Komitetu, którzy wspie­
ra ją  tę tak  ważną dla nas  akcję, nie szczędząc 
i czasu i grosza. N ajlepszym  tego d .wodom 
rozdane nagrody, zakuoione v części przez Ko 
mitet, w części przez m iasto Limanów ę i osi. by 
prywatne. Mamy nadzieję, że niezmordowany 
organizator p. major Giza pomnoży ilość drużyn 
w powiecie do pokaźnej liczby. E . Biedroń

Katastrofa największego okrętu amerykańskiego. 
Nowy Jork . A m erykańsk i okręt „MalńjJRk Jinji 
Matsen, który w yjechał w podróż próbną, naje 
chał na  wysokości Nowej A nglji  n a  oceanie 
Atlantyckim, norweski s tatek  ładunkow y , J a -  
oob Christensen*. Przyczyną zderzenia się, była 
n.ezmiernie gęs ta  mgła, Okręt, am erykański wy 
syła rozpaczliwe wołania o pomoc zapomocą 
radja. W edle wiadomości, które skąpo n ap ły ­
wają, woda przykryła już oddział z m aszynam i 
na  wysokość czterech stóp Na okręcie n iem a 
pasażerów, natom iast  3 )0  ludzi załogi.
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Jak mogę zarabiać dzieci rolnika na wsi, D o ­
tychczas u  na= ośw iata  w gospodarczych sp ra ­
w ach nisko stoi, m usim y  w sku tek  tego baidzo 
wiele ziół, kwiatów, nasion etc. sprowadzać 
z krajów gospodarczo wyżej stojących, pomimo 
że takie rosną u  n as  i m arn ie ją  bezużytecznie, 
przez to obciążamy nasz budżet, m e  przyczy­
n iam y się do podniesienia dobrobytu.

Obecnie przychodzi czas do zbierania kwiatu 
b ław ata  (chaber, rośnie w zbożu), spory sza (po 
góra lsku  m ącznica n a  kioskach żyta, ciemny 
jak b y  grzybek) następnie zbieranie i suszenie 
borówek i malin, następnin z iarnek (po góralsku 
byrki), jałowca i ogólnie starą, suchą  żywicę 
z drzew szpilkowych. Zbieranie i całą czynność 
m ogą robić w wolnych chwilaoh dzieci, jes t  to 
prz) jem na praca n a  świeżem powietrzu, a  dziecko 
m a lekkie zatrudnienie, garn ie  się do tego chętnie, 
bo spodziewa się korzyści pieniężnej z tej sp rze­
daży i s ta je  się obowiązkowem.

A by dać wskazówki jak  zbierać, m usim y 
k ró t to  poinform ow ać; B ław atek  zwany także 
chaber, kwitnie niebiesko w zbożu, zbiera się 
w czerwcu, wyryw a się z kielicha sam e piórka 
niebieskie i suszy się w ciem nym  miejscu lub 
n a  piecu, wysuszone przychodzą do sprzedanio. 
Sporysz (po góralsku mącznica) wyrasta  na  
k ioskach  źj ta, ciemny jakby  grzybek. Suszy 
się i gotowy do handlu . — Borówki oraz m a 
liny zbierać, jeśl: n iem a zbytu  n a  świeże, to 
suszyć na kuchni n a  laskach  z pręcia, u k ła d a ­
jąc  laski jedne n a  drugich n a  podpurach lub 
urządzić suszarnię  domową, bez dym u suszj ć 
a  na  każdą ilość jes t  zbyt za dobrą cenę. — 
Jałowiec zbierać późną porą jesienną, wyczyścić, ! 
wymłynkować, by sam e ziarna były, w wielkich ! 
ilościach kupują. — Żywicę drzew szpilkowych 
(p,; góralsku smołę) zbierać cały rok ale tylko ; 
starą, suchą, tw ardą, bez kory  i śmieci, we wor 
kaah do sp rz e d a n ia .— Przytem m usim y w sp o ­
mnieć o zbieraniu grzybów i rydzów. Grzyby, 
suszyć sam e czapki, w piecu piekarskim  n a  
laskach  z pręcia lub n a  kuchni, rydze, s a ­
m e czapki, parzyć warstwami, posypywać 
dobrze solą układając je do beczki, przyłożyć 
wieczkiem, przyciskając kamieniem, konserwo­
wać jak  kapustę , w zimie rydze opłukać, polać 
octem i podać do ziemniaków, są doskonałą 
postną  potrawą. T ak  kiszone rydze, czysto zro­
bione są pokupne w beczułkach.

W szystkiem : powyżej wymienionemi a r ty k u ­
łam i organizuje n a  Podhalu  handel (ą H enryka

Jurk iew icza w sklepie .B a ra*  w 'N ow ym ‘t Targu? 
ulica kolejowa 15. Kupuje te  artykuły , udzie la  
mfurmaoyj, pouczeń i td. bezinteresownie.

Wszystkie zgłoszenia mieszkań n a  le tn isk a  
prosim y przesyłać n a  ręce Pana  Dr. F ran c iszk a  
Fajerskiego, W arszaw a ul. Piękna 16 m 4.

świeżo opuściła prasę praca B. Rzepeckiego 
p. t. .K o m is ja  A nkietow a badania  warunkom 
i kosztów produkeji^orazj wymiany* w ydana  s t a ­
raniem  wspomnianej powyżej Komisji A nk ie to ­
wej. — Komisje ankietow e od początku X IX  w 
powoływane były w różnych krajach celem 
oświetlenia przyczyn kryzysów gospodarczych. 
W ojenny  i pow ojenny wstrząs, k tóry  d o tk n ą ł  
n iem al całą gospudarkę światową, wywoiai po­
trzebę częstszyoh i g runtow uiejszych  niż dotąd 
badan w tej dziedzinie, — s tąd  tak  liczne po ­
wojenne komisje ankietowe w różnych krajat h  
Zachodu E u ro p y  i w Ameryce.

Zapozuanie się z książeczką in teresu jącem u 
się poczynaniami na  dalszą m etę  w zakresie  
naszej polityki gospodarczej ogółowi da możność 
urób e-ńa sobie objektywnego sądu o celowości 
i istocie badań, p iowadzonycb obecnie przez 
Komisję Ankietową.

komunikat, D nia  26. czerwca w niedzielę u rz ą ­
dza S ekre ta r ja t  Okręgowy w Nowym S4.CZ 13 
Wielki Zlot S tow arzyszeń Młodzieży P ebk ie j  
Męskiej okręgu Nowosądeckiego w Sączu. Na 
zlot zaprasza się wszystkie Szan. Stuwarzy^ze- 
m a  M. P. z innych powiatów celem wspólne­
go zamanifestowania siły i tężyzny Sto w. Mł. 
Polsk. Zbiórka dla wszystkich dni.; 26. czerw,-a 
br. od g. 8 do 9 na  placu Drzew nym  w N o­
wym Targu. Bliższych informacyj udziela S ek re ­
ta r ja t  Okręgowy Związku Stowarzyszeń M ł o ­
dzieży i llsKiej, Nowy Sącz ul. Jagieh-.-i.sk , 
Z a r ła d  ogrodniczy.

da Jubileusz Grana.  Muzyki podhalański.-, 
gotujące się do wystąpienia na  jubileusz p ,e 'y  
Orkan a w N ow ym  Targu, powinny przećwiczyć 
przedewszystkiem  melodje podhalańskie, lab  na 
rodowe, a nie grać rzeczy obcych, zwłaszc; a  
zaś niemiectiich. Chodzi bowiem o nadanie  ca 
łem u obchodowi cechy awojskiej.

Za tan dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 

C Z Ę S T O C H O W A .  
Biuro Pośrednictwa „RENOM Au Rleja 21.

m a do sp rzedan ia :  domy, sklepy, parcele, 
interesy handlowe. — Udziela informacji, 

lokuje kapitały.
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